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			Najbardziej nierealne z planów

			Otwieram oczy, Ty trzymasz mnie w ramionach,

			choć życie dopiero się zaczyna i

			pełno w nim zakrętów, dajesz mi to, na co cię stać: Książki, zabawki i swój czas.

			Przedzieram się przez swoją drogę, a Ty mnie

			wspierasz tak jak umiesz.

			Dorosłem już i muszę dojrzeć,

			bez sukcesów, z porażkami, stale stoisz za mną,

			rozpalasz swoim entuzjazmem najbardziej

			nierealne z planów,

			Wygrywasz swoją pierwszą walkę,

			zaczynam swoją pierwszą pracę.

			Po dniu przychodzi noc, Ty ciągle walczysz

			jak bohater.

			Dla mnie stajesz się zwycięzcą i jesteś moją inspiracją.

			Zamykasz oczy, otwierasz oczy,

			Ja tulę Cię w ramionach.

			Po każdej nocy przychodzi dzień,

			kiedy zawsze będziesz ze mną.

			Chciałbym

			Chciałbym, aby niebo nigdy nie szarzało,

			a życzenia się spełniały.

			Przynajmniej niektóre, wtedy Mama by wyzdrowiała.

			Mieć więcej czasu i mniej

			bezlitosnego odliczania do odjazdu.

			Wrócić do czasu, kiedy życie jest wciąż tylko grą

			błędów i pozorów, a Mama jest Mamą.

			Liście jeszcze nie spadają, deszcze są tylko przelotne.

			W suszy i słońcu nie czuję ciepła.

			Tęsknota, nieuchronne chwile giną między palcami.

			Kilka minut jej głosu – to wszystko, co jest ważne.

			Odjadę na chwilę lub zostanę

			i zastygnę we wspomnieniach.

			Mój stary świat umiera, a słowa przybierają na wadze.

			Przygotowany, ale nie pogodzony, czekam.

			Już dawno temu umieściłem Ciebie

			na honorowym miejscu.
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			Kamień wspomnień

			Ostatni raz słyszę głos i oddech Mamy.

			Wyjeżdżam, zostawiam ją z Tatą i straconym czasem.

			W Eter wysyłam słowa, które nie zaklinają

			świata ani deszczu.

			Z przystanku ciągnę swój bagaż,

			myślami bezradności przebijam noc.

			We wtorek rano płynie z wanny żółtoczerwona woda

			i dostaję wiadomość.

			Łzy, niepytane, ciekną oczami, a świat

			zatrzymuje się i blednie.

			W domu wita mnie klepsydra i nieobecność Mamy.

			Niesiona na ustach Taty i Brata nie daje się złapać.

			Dotykam chłodnego kamienia wspomnień po Mamie.

			Ksiądz podczas mszy myli jej imię dwa razy.

			Żegnam Mamę słowami z kartki

			i różą niemogącą utrzymać równowagi.

			Pada deszcz i łzy. Przestają,

			gdy wraz z tłumem ludzi zbieram się do wyjścia.
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			Pamięć, dotyk, droga

			Pamięć, dotyk, droga

			Pamięć jest ulotna i wyławia tylko to, co ważne.

			Deszcz zatapia Miasto, ruszam ci z odsieczą,

			uzbrojony w Twoją kurtkę i parasol.

			Chronimy się w portowej knajpie

			setki kilometrów od morza.

			Wychodzimy na słońce, jak grzyby po deszczu,

			i nie musimy się już śpieszyć.

			Dotyk pociesza, wzmacnia, uspokaja.

			Przytuleni stoimy na mrozie i świątecznych targach, ociepleni sobą i grzanym winem.

			Jutro nie zgodzę się parzyć kawy i

			otwierać chipsów na spotkaniach managerów.

			Trzymając się za ręce, skserujemy nic nie warte

			dokumenty; śnieg stopi się z deszczem.

			Droga krzyżuje, łączy i rozdziela.

			To ostatni taki spacer; utwierdzam się w decyzji,

			Ty wyjedziesz do Londynu szukać ukojenia.

			Umowa na wspólne mieszkanie

			kończy nam się w marcu.

			Ruszymy w ciepły wieczór,

			aby posilić się wietnamską zupą i słowami.

			Chwyć w garść i wyrzuć w powietrze kilka takich wspomnień

			Ja, ty i obiad od Wietnamca

			Miałem iść tylko po pizzę i piwo,

			stanęłaś mi w przejściu.

			Fan metalowych spędów i jego cień żony odeszli.

			Mówili, a może on tylko rozmawiał.

			Miałaś na sobie suknię, balerinki i obiad

			od Wietnamca:

			Tłusty i rozgotowany jak mowa Mateja.

			Usiedliśmy i zaczęliśmy ze sobą rozmawiać.

			O niczym, co było dla nas wszystkim,

			bo od twoich oczu nie dało się uciec,

			a zajączek po powodzi już nie miał gdzie wrócić.

			Twoja twarz się śmiała, chciałem pocałować,

			Cofnęłaś się z uśmiechem, bym się nie poddawał.

			Spróbowałem raz jeszcze, teraz się udało.

			Twój język soczysty i spragniony ciepła.

			Poczuć coś, to wygrać dzisiaj świat,

			a ja Cię wygrałem, złapałem za rękę.

			Ruszyliśmy w rytmie nocy: Ja, Ty i obiad

			od Wietnamca.

			Zdążyliśmy na piwo, nim drzwi nam zamknęli

			przed nosem.

			Pociągnąłem Cię do Siebie, abyś chwilę potem

			uciekła taksówką.

			Odlot

			Cień żony towarzyszył nam tylko do drzwi,

			odszedł w stronę dworca, my w tę drugą – słońca.

			Kilka kroków starczyło, by przytulić się rękami.

			Pierwsze wspólne zakupy były skromne,

			kupiłaś pomidor i cytryny.

			Czekaliśmy na autobus oświetlani uśmiechami.

			Przypadkowy gest i słowo były dla nas cenne.

			Mijały minuty, autobus nie przyjeżdżał.

			Nie wierzyłem, wciąż czekamy i jesteśmy.

			Przywitał nas szary beton, trawa z błotem.

			Nie potrafił nas zgładzić, dotyku Twej skóry.

			Twój pokój był Tobą, ciepłem, intymnością.

			Nacieszyłem się Tobą, rano odleciałaś.
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